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I N N S P R U C K .

W  E uro p ie ,  jedną z krain najgórzystszyeh, 
a pod względem widoków najpowabniejszych, 
bezwątpienia jest Tyrol. Jego wysokie Alpy 
R eckie , groźne lodowiska, ciche jeziora i 
szumiące wodospady, w niczem szwajcarskim 
nieustępują; a s terczące zwaliska runionych 
zamków, co jak  gniazda orle na cyplach skał 
się wznoszą, i o nakazującej postaci wieków 
średnich miasta, pod względem swej m n o g o ­
ści, nietylko Szwajcaryę przewyższają, ale 
owszem, wszystkim krajom Europy przodkują. 
W  krainie tej obok osobliwszego wdzięku 
w  ubiorze , znajdujemy u mieszkańców tę 
szczególną prostotę obyczajów, jak ie jbyśm y 
napróżno  nawet w Szwajcaryi szukali, wy­
jąwszy może, górzyste i pasterskie tej ostatniej 
kantony.

Cały  ten kraj górzysty dzieli się na dwie 
n ierów ne części, to je s t ,  na T y ro l  niemiecki 
czyli wyższy, ciągnący się ku Bawaryi i Au- 
stry i,  i na  T yro l  w łosk i, który się pochyla

ku pięknym jez iorom  i żyznym Lom bardy i 
równinom. Pierwszy rozleglejszy jest  od d ru ­
giego, lecz ten ostatni bardziej zaludniony, a 
przyte'm w dobrze zabudow ane wsi i miasta 
bogatszy. Mieszkańców tych dwóch części 
kraju  widocznie różnią: charak ter, obyczaje  i 
powierzchowność. Tyrolczykowie niemieccy, 
namiętnie są do swej ziemi przywiązani, i wiele 
nieugiętości, prostoty i szczerości dawnego 
szczepu niemieckiego zachowali; wszyscy 
prawie są właścicielami ziemskiemi, i w u p ra ­
wie szczupłego kawałka roli o jców  swoich 
daleko pilniejsi, aniżeli w każdej innej n a ­
jem nej roboc ie ;  p rzy tem , zachowali swój 
ubiór i zwyczajów krajowych ściśle przestrze­
gają. Mieszkańcy zaś niższego czyli włoskie­
go Tyrolu , daleko są u leg le js i , bardziej chętni 
do na jem nej niż własnej roboty ,  a przytem 
nie tak mocno do zwyczajów swoich przy­
wiązani. W  większych miastach można w i­
dzieć u nich rozkosz i zbytk i;  a charakter
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ludu więcej  okazu je  dr ror szczyzny i w łoskie j  
giętkości  aniżeli  n iemieckie j  dobro du szn ośc i  
i pros toty.

D o i in a ,  biorąca swoje nazwanie  od  rzeki  
I n n ,  do D un a j u  w p ad a ją c e j ,  g ł ów ną  częśc 
wyższego T y r o l u  stanowi.  Otoczona pasmem 
gór  wysokich oddziela jących j ą  od niższego 
T y r o l u ,  łączy się z nim je dy n ie  d rog ą  idącą 
p rzez  górę  Brenner ,  k tóra się wznosi  na 6 ,000 
stóp nad  powierzchnią  morza .  Dol ina t a ,  
p rawie  20  mil  d łu g a ,  w największej  swej  sze­
rokości  pół to ry  mili  nie p rze cho dz i ,  a w in­
ny ch  mie jscach daleko  jeszcze j e s t  węższa.  
W  ś r odk u  niej leży Inspruek  ( I n n s p r i i c k ,  
Bri icke i ibe r  den  Inn)  s to łeczne  ca łe j  p ro -  
wincyi  mia s to ,  k tó r e  z pe w n e j  odległośc i  
ma lowniczy  widok przedstawia .  Jak  tylko 
ok iem sięgnąć m oż na ,  c i ągnie się bogatą  r o ­
śl innością ożywiona  dol ina ,  k tó r ą  ogran icza ją  
z o b u  s t ron wynios łe  lasami p o k r y te  góry,  a 
ś rodk iem rzeka Inn  p rze rzyna .

In sp ru e k  zna jomy już  b y ł  Rz y m ia n o m ;  
w j e d y na s t ym  wieku doszed ł  do  s t anu świe­
tnośc i ,  a 1234 roku  Ot to książę M era nu  uczy ­
n i ł  z n iego  stolicę.  D o m  tego księcia do tąd 
można  og ląd ać  w I n sp ru c ku ,  gdzie j e s t  zna ­
jo m y  pod  im ien iem:  O ttoburg ii , a nawe t
nap i s  j e g o  wyrażający  rok  1232 b a r dz o  
j e szcze wyraźny .  Po rozmai tych  p r ze mi a ­
nach  lo su ,  j ak ich  miasta w wiekach ś redn ich  
dozn awały ,  Insp ruek z T y r o l e m  w 1363 ro k u  
p r zeszed ł  w pos iadłość domu  a u s t r y a c k i e g o , 
do  k t ó r ego  przez pólpię ta  bl isko wieku na le ­
żał.  Od  czasu p ok o ju  w P r e s b u r g u  zawar tego  
p rzy łączony  do Ba wary i, p o m i m o  us i łowań  
na od ł ąc ze n ie  się ło ż o ny ch ,  p rzy  niej  aż do 
r. 1814 zos tawa ł ;  po paryzk i tn  zaś po ko ju  
na  nowo do cesarza  Aus tryack iego  powróc i ł .

In sp ru e k  eo do rozległości  poś red n ie  w sze­
r e g u  miast  za jm uj e  mie j sce ,  lecz za t o ,  sobie  
ty lko  właściwą odznacza się pięknością.  
„ N i e  znam żadne go  mias ta ,  mówi j e d e n  
z nowszych podróżn ików,  k tó r eby  w tak m a ­
ł y m  o b r ę b ie ,  tyle p ięknych  zawie ra ło  b u d o ­
wl i ,  i k tó r eg ob y  p rzedmieścia tak porządn ie  
za b u d o w an e  i u t r zy m an e  by ły ,  j ak  są w Inns-  
p r u c k ’u . “  W ł aś c iw e  miasto n ieozdo bn ie  i 
n i e fo remnie  w ys ta wione ,  na c ec ho w an e  je st  
p i ę tnem odległe j  s ta rożytnośc i ;  na p r ze d m ie ­
ściach zaś ,  zna jdu ją  się p iękne  ul ice i w s p a ­
n ia łe  g m a ch y ,  za mieszkanie szlachcie i b o ­
gaczom służące.  Do bud ow l i  na uwag ę  za ­
s ł u g u j ąc yc h  należą:  r atusz i pa ła c ,  w k tó rym 
p r z e b y w a  aus t ryacki  gu b er n a to r  T y r o l u .  
Właśc iwą zaś ozdobę In spr uc k’u s tanowią j e g o  
kośc io ły ,  między któremi  ka ted ra l ny ,  po d  
imien iem ś .  Krzyża ,  p ierwsze za jm u je  m ie j ­

sce ;  w  n im gr o bo wi ec  Maksymi l i ana  Igo ze 
wszech miar  godzien uwagi .  O g r o m n y  t en 
pomnik  znaczną częśc wnętrza kościelnego 
zabiera (ohacz M a g a zyn  P ow szechny  1836 
Ner  135 .)  W ś r odku  wielu dzieł  r zeźbiarskich 
stoi sa rkofag  z b ia łego  i cz a r ne g o  m a r m u r u ,  
6 stóp wysoki a 13 d ł ug i ;  na nim wznosi  się 
b r on zo w y  posąg  cesa rza ,  w klęczącej  pos ta ­
wie ,  z twarzą ku oł ta rzowi  zw r ó c o n ą ;  na b o ­
kach  sa rkofagu  j a śnie ją  złote na c z a r n y m  
ma rm urz e  napisy.  Lecz szczególną t ego ca ­
ł ego  dzieła ozdobę  s tanowią  boczne  z n a j ­
przedniej szego  b ia ł ego  m a r m u r u  p ła skorze ­
źby,  dziwnie od cza rn ych  od b i j a j ąc e  pi las t rów;  
l iczba ich 24 wynosi ,  a p r ze ds t sw ują  rozmai te  
sceny  z życia cescrza Maksymi l i ana ,  j ako to: 
j e g o  zaślubiny z Maryą B ur gun dzk ą  córką  
K aro la  Ś m i a ł e g o ,  obr zęd  k o r o n a c y jn y  na  
k róla  r zymsk iego ,  b i twy  z W e n e o y a n a m i ,  
zwycięztwo w Kroacy i  n ad  T u r k a m i  odn ie ­
s ione i t. p. W  oko ło  tego  o lb r zym ieg o  
p o m n i k a , j a k b y  na st raży cesa rsk ich  po p i o ­
łów,  stoją 28 ko losa lnych z b ron zu  posągów' ,  
wy ob ra ża ją c y ch  k rólów,  k r ó lo w e ,  książąt  i 
rozmai tych  s ł awnych  wojowników,  j a k o  to:  
Kl odo w eus z  k ról  F r a n k ó w ,  T e o d o r y k  król 
Os t r og o tó w,  A r tu r  k ró l  ang iel ski ,  Go tt f r i ed  
de Boui l lon,  wielu h r ab ió w  do m u H a b s b u r ­
sk iego,  Marya b u r g u n d z k ą ,  arcyksiężniczka 
Ma łgorza ta ,  Jo ha n na  ma łżo nka  Filipa Igo 
króla h iszpańsk iego ,  i E le on ora  Por tuga l ska .  
Nasyciwszy wzrok  o gó lny m widokiem tego 
p o m n ik u ,  nie  ma ło  się j e szcze  p rzy j em noś c i  
znajdzie w śledzeniu szczegó łowem na jm n ie j ­
szych części  doń na leżących .  P ła sk o r ze źb y  
słusznie się liczą do p r awdz iwych  a rcydzie ł  
sztuki ,  tak p o d  wzg lędem wzoro weg o  wy ­
ko na n ia ,  j a k o  też i szczęśl iwego pom ys łu .  
Wszystkie  p rawie ,  wyjąwszy kilka mnie j  u de ­
r za ją c yc h ,  są dłóta Aleksandra Col in ’a z Me- 
ch l i nu ,  i oko ło  po łow y XVI  wieku w y k o n a n e  
zostały;  j akoż na posągu  T e o d o r y k a  z n a jd u ­
j e m y  nap i s ,  1513 rok wyrażający.  P o wi a ­
d a j ą ,  iż cesa rz  Maksymi l i an sam powziął  
myśl  wystawienia tego p o m n i k u ,  i na krótko  
przed swoją śmiercią oznaczy ł  mie j sce ,  gdzie 
j e g o  posąg w tej  g r u p p i e  miał  bydź  um ie ­
szczony.  Oprócz  powyższego n a d g r o b k u ,  
tenże sam kościół  szczyci się jeszcze 28 posą­
gami  SStych Pańsk ich,  między k tóremi  o d z n a ­
cza się statua Najświętszej  Panny,  z czys tego 
s reb ra  u lan a ;  nad t o  zna jdu je  się tu rozmai te ­
go rodza ju  wiele innych pomników,  a w ich 
rzędzie  posąg Hofe ra  ( o b a c z  M agazyn  
P ow szechny  r.  b.  N u m e r  1.) najmocnie j  do 
-współczucia k r a jo w có w  przemawia.  Opróc z  
ka t ed ry  ma jeszcze Insprue k  wiele in n yc h
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p ięknych  kośc io łów,  j a ko  to :  Sgo Ja kób a  
prześl iczną za lecający się r z e ź b ą , Stej T r ó j c y ,  
kióry we względzie a rchi tek tonicznym celnie j­
szą tego miasta ozd ob ę  stanowi.  Z wznoszą­
cej się nad j e g o  kopulą  ga le ry i ,  215 stóp 
wysokie j ,  najpięknie jszy na dol inę Innu o d ­
krywa się widok.  Wszystek m a r m u r  tę świą­
tynię zdobiący z tyrolskich ło mó w  pochodzi .

E E U D A L N O Ś Ć  U S Ł O W I A N ,

przez W a cła w a  A lexandra  Maciejowskiego.

( D o k o ń c z e n i e .)

O pr aw ac h  z dzierżawy p raw em  Jenności  
po s ia dan e j ,  n ap o m k n ą łe m  wyżej :  dotyczą się 
one  s to sunków  zachodzących pomiędzy  n a ­
dawcą  o nad a n i e ,  czyli j a k  się łacina zacho ­
dniej  E u r o p y  wyraża ła ,  dobrodz ie j s two (37)  
dzierżącym.  W cale'j s łowiańszczyznie ,  z wy­
ją tkiem Polski  i Rus i ,  by ły  na ten cel oso bn e  
u rządzone sądy,  k tóre z tego powo du  w y d a ­
rza jące się zajścia rozpoznawały  i rozs t r zygały,  
a to na mocy umyś ln ie  na to p os ta now ion ych  
p raw,  tudzież ak tu  nadania  dzierżawy.  Nie 
rozb ie ramy tych praw,  ( j a k  j e  z n iemiecka 
nazyw ano  w Czechach)  mańsk ich :  one b o ­
wiem ja ko  z o b ce go  pie rwiastku  rozwinię te ,  
również  j ak miejskie p r a w a ,  do b a d a ń  n a ­
szych nie należą.  —  W  Pol sce  i na Rusi znano  
tyiko lenności .  O ich s tos un kac h ,  zachodzą­
cych pomiędzy rządem a dzie rżawcą ,  tudzież 
pomiędzy dzierżawcą a j ego  dziedzicami ,  s ta­
nowi ł  akt  nadania .  Jeżeli  nie powiedziano  
w akc ie ,  ze za usługi  pełn ione ,  rząd daje d o ­
b r a  p r aw em  dziedziczne 'm, wtedy  po śmierci  
dzierżawcy spadały  one na s y n a ,  a jeżeli  ta­
koweg o  nie b y ł o , wraca ły  też dobra  do rządu.
I to nazywano  puścizną. Jeżeli zaś odd an o  
do br a  p r a w e m  dziedz ic twa ,  w b raku  synów 
spada ły  dobra  na ród  zmar łego  płci męzkiej.  
Tak ie mi  wszakże d ob r am i  nigdy rozporządzać 
me  m ó g ł  posiadacz bez upoważn ien ia  r ządu.  
Nawet  nie dosyć  b y ł o  na t em  pozw ole n iu ,  
l ecz  po t rze ba  na to by ło  miec zezwolenie 
syna , l ub  innych  dziedziców płci  męzkiej  (38).  
Było tu więc takie ogran iczen ie  j akie mia ło  
miej sce we wszelkiej  własności ,  p r ze m ys łe m

(37) Benefieium , a ztąd  B encficiarii, Inbeneficiati.

(38) W ażne są akta urzędowe z r. 1232, 1233, 1235, 
1237,. 125, u Na!:, str. 155 i następnie przywiedzione.

posiadacza nie na b y te j ,  lecz z łaski  r ządu  lub 
p rzodków odzierżonej .  Po n ie waż ,  j a k  się już 
wyżej rzekło,  naszych m o n a rc h ó w  feuda lne  
s tosunki  nie uciążały z n a r o d e m ,  więc też nie 
chc iano c ierpień u nas f eudów pod  żadnym 
pozorem.  Ale za czynione posług i  dla k ra ju  
wynagr adz ano  doczasową  dzierżawą ,  czasem 
ją  w dziedzictwo zamien ia jąc ,  lub  w y n a g r a ­
dzano od  razu zup e ł ne go  dziedzictwa n a ­
daniem.

W a ż n e  zachodz i  py ta n ie ,  j a k i ch  istotnie 
p raw n ab y w a ł  posiadacz na dzierżawie p r a ­
wem puśc izny  wróc ic  do rządu  kiedyś ma jące j .  
M ni e m a m ,  że do  dzierżącego posiadłość ,  nie 
należało p r aw em  własności  nic więcej  n ad  to, 
co w ła s n y m  przem ys łe m pot raf i ł  z ziemi wy-  
d ob y d ź :  na pozos tał ej  zaś r eszcie ,  że mial  
tylko uży tkowanie .  T a k  więc r y b o ł ó s l w o ,  
po lowan ie  i uży tkowanie  z lasów, mianowic ie  
zb ieran ie  żołędzi  i bukwi  na paszenie c h l e ­
wnej  trzody,  g łó w n e j  gałęzi  p rze my s łu  g o ­
spo dars twa  miej sk iego (§ 145 pr.  D.  C. )  d o ­
ch o d y  z b r o w a r ó w  i m ły n ó w  pozos tawa ły  
własnością k r ó la ,  ch y b a  jeżel i  m o n a rc h a  n a ­
dając posiadłość ,  wyraźnie się tych p raw  zrzek ł  
częściowo lub  ca łkowic ie ,  l ub  co najczęśc ie j  
b y w a ło ,  do wspó lnego  z sobą użytkowania 
p rzy puśc i ł  dzierżawcę.  P rzeczą  t e m u  K r o ­
m e r  (39)  i Naruszewicz ( 4 0 ) ,  twie rdząc  że 
w Po lsce  nie by ło  wolne  myśl is two  w d o b r a c h 1 
nawe t  dziedz icznych ,  i że to p raw o  zakazu­
jące  ło w ó w  nazy wało  się leśne. Lecz p o ­
minąwszy  to że p raw o  leśne miało insze zna ­
czen ie ,  j ak  się to okaże niżej ,  sam w yw ód  o 
początku  mona rch icz nyc h  rządów i f eud a l no -  
ści dow odz i ,  że p o d o b n e  p raw o  o po lowa n iu  
istnieć u nas  nie m o g ł o ;  a j eże l i  tu  i owdzie 
wskazują k ron ika rze  i u r zę do we  ak ta  na p r a ­
wo wyłączn eg o  po lowan ia  królowi  s łu ż ąc e ,  
r o z u m i e m ,  że się takowe tylko do dzierżaw 
od rzą du  n aby ty ch  rozc iąga ło,  a lbo do d ó b r  
ty c h ,  k tó re m on arc ha  na fundusz  zap i sywał  
ducbowiejżs£wu, wyłącza jąc po lowan ia  dla  
siebie,  lub zos ta w uj ą c j e  uposażonem,  zlawszy, 
na nich p raw o  zupe łne j  własności  (41) .  D o ­
syć będzie w tej mierze r zucie okiem na kilka 
u r zę d ow y ch  aktów,  ażeby się, o prawdziwośc i t

(39) Str. 127. 128. R e s  puBl :  libere atltempriiicij/r 
crant ubiquc jiiscationcs atr/ue venulioncs: aliis non erant, 
nc iii siro quidem cniquam fu n d o , absque peculiari jirin 
cipis induhjcntiai

(40) IV, s tr . 379.

(41) Cuni omni ju re  possidendum, jak-się  nasze u rzę ­
dowe w yrażają akta.
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twierdzenia m e g o  p r ze k o na ć  ca łkowic ie  (42). 
G d y b y  k rólowi  s łużyło b y ł o  p r a w o  ło w ów  
na wszelkich bez wyją tku  g ru n ta c h  , nie b y ł b y  
sob ie  wyrab ia ł  pozwo len ia  (43)  od k r ak ow ­
skiej  kap i tu ły  po low an i a  w je j  k n i e j a c h ,  i 
n ie  b y ł b y  się zobo wi ąz yw ał  do t e go ,  ażeby  
coś  z ulowione ' j  zwierzyny o d d a w a ł  tejże ka­
p i tu le ,  na znak ze ona  j e s t  i s to tnym g r u n tu  
w łaś c ic i e l em ,  a k ról  tylko u p r os zo n y m  sp o ­
so be m p o lo w ał  na nim. T o ż  samo ro zumieć  
należy o p r aw ac h  do p r o p i n a c y i ,  k tó re miał  
każ dy  we własnych  swoich do b ra c h .  D o w ó d  
n a  to s tawiają akta u rzę dow e  ( 4 4 ) ,  moc ą  k tó ­
rych  nie mia ło  bydź  wolno  d o b r o m  k ró lew ­
skim wstawiać t r un ku  na wyszynk p r y w a tn y m  
w io sk o m ,  ani  w y p ie k a ć  t amże o b cy m  pieka ­
r z o m  c h l e b a ,  ch y b a  w prze jeździe  t a m tę d y  
m o n a r c h y .  Snad ź  te wioski włas ne  mia ły  
b r o w a ry ,  k i edy się bez  o b c y c h  t r u n k ó w  m o ­
g ły  obe j ść .  Z n a j d u j e  się także w a r c h i w um  
ka p i tu ły  g r ec ko  - katol ickiej  P rzemyśl skie j  akt  
u rzędowy,  późniejszej  w p ra w d z ie  daty,  ale 
r zuc a jący  wielkie świa t ło  na  d aw n e  czasy,  
zwłaszcza jeżel i  go  s t aw imy o b o k  z o n y m  
ak te m z r .  1256  wyże j  p r zy to c zo n ym  (45).  
P rz ecz yć  t e m u  nie m o ż n a ,  że ob iedwi e  s t ro-  
nyr, r ząd i p r y w a t n i ,  j a k  w in n e j  tak i w' tej 
m ie rze  wd z ie ra ł y  się w o b c e  p r a w a ,  po lu jąc  
n a  c u d z e m ,  lub  in n yc h  się t e g o  r od za ju  d o ­
puszczając  be zp raw ió w :  co  wszakże nic p rze -

(42) R o k u  1203 u Som m ers. I . s tr .  897. cum  om ni 
u tilila tc  e t f r i i c tu , q u i nunc in  eis c s t e t esse p o tc r it in  
fu tu ru m ;  ro k u  1200 u  L e lew ela  s tr .  2 0 4 , 2 0 5 , dedim us  
tier cd i talem  ju r e  theutonico  lo ca n d a m . . .  in  rivu lo  m o- 
lend inum  construa t. H a b e a t eciam  silvam  libcrc ita  
quod 7iidlus eandem  pro  u iilita lib u s v c l  pro  necessariis  
in tra re  p ra e su m a t . . .  h abea t e tiam  liberam  venationem  
i n  leporibus e t  pcrd icibus. R o k u  132G tam że , s tr . 220 
liberam  habeat venacioncm  in  om nibus bonis suis quam - 
docunquc v o lu e r in t;  r .  1287 u  P n p r. s tr .  81. haered ita -  
tem  c x  in te g ro , quae n u n cu p a tu r L a lo s in , cum  vcna-  
tio n ib u s , silvan is el castorum  om nibus u iilita lib u s, pro -  
vcn tibusquc , dieto m ilit i  C e d ro n i , suisquc successoribus, 
ju r e  hacr ed it ario , in  p erp e tu u m  libere co n lu litn u s , pos- 
sidendam .

(43) R oku  121 4 , 1216 w  zb io rze  P . H e lc ia  dyp lo m ata  
2  a rch iw um  k a p itu ły  k rak o w sk ie j p rz e p is a n e , a  w ięc

ocliodzące z  czasu  p rz e d  r .  1232 w  k tó ry m  u zy sk a li
iskup i poznań scy  p ra w o  p o lo w an ia  w  d obrach  b isk u p ­

s tw a , m onarsze  d o tą d  służących  w y łą c z n ie , gd y z  on 
d o b ra  k ró le w sk ie  n a d a ł k a p i tu le ,  A rch id . G nezn . u 
Som m crsb. II . s tr .  91.

(44) R oku  1256 u  N ak. s tr . 167, S ta tio n es  cliam  B ra -  
xa to ru m  ei P is io rum  non  d eb en t rc c ip ere , sed  tan tum  
in  transitu  n o stro , causa 7iecessilatis p a nem  p a r a r c , 
nostr i pani/ices p o te ru n l in  v illa  pracno tn ina la . R oku 
1272 w  zb io rze  P . H e lc ia ; pistores v e l braxa tores p o ­
tas n o n  recipient.

(45) J e s t  to  p rzy w ile j Z ygm unta  A ug : p rz e z  k ró la  
Ja n a  III  r .  1681 odnow iony  na  rzecz  b isk u p ó w  P rze- 
m y slsk ich , gdzie  sto i: porro  secundum  disposilionem  
legum  l\o b ilib u s  in  bonis su is liquor es com p ur are e t 
propinare eoneessum.

c iwko  na sz em u n ie  dowodzi  twie rdzen iu .  
K a d łu b e k  m ó w ią c ,  że ka żd em u wolno  by ło  
po low ać  na zwierza ( 4 6 ) ,  słusznie dziwi się 
n ad  tern,  że s łu żebn icy  Mieczysława S ta rego  
pociągali  do sądów i wielką,  b o  s i edmnadzie-  
stą karę  o p ła ca ć  kazal i  t e mu ,  k to  zabi ł  dzi­
k iego zwierza na  w ła s ny m  nawe t  g runcie .  
Bo chc iw ego  k ró la us łużni  s iepacze do tego 
s topn ia  posuwal i  zdz ie r s two,  iż dowodząc  że 
ktoś z k rólewsk ich la sów na swoim u łowiwszy  
g runc ie  z a b łą k an e g o  zwie rza,  p op e ł n i ł  k r a ­
dzież i nie za łow y ,  lecz za nadwe rężen ie  c u ­
dzej  własności  pociągal i  go do kary.

U  Czechów b y ł y  feuda i l e n n o ś ć ,  zkąd ł a ­
two  w yt lóm ac zy ć  sob ie  m o ż n a ,  dla czego u 
nich r y b o ł ó s t w o i  po lowan ie  należa ło  do k r ó ­
la (47).  Nie gdzieindz ie j  wszakże ,  j a k  na 
dzie rżawnych g r u n ta c h  móg ł  k ról  Czeski  mieć  
to p r a w o :  g dy  wszys tko  co się zn a jdo w ał o  
na  ziemi i w  z iemi ,  należało t amże do w ł a ­
ścicieli .  I nn ych  s łowiańsk ich  lud ó w  p r aw o ­
daws t wa  a lbo  o f eu da lny ch  i o l e n n y c h  albo 
j e d n y c h  z dw ó ch  tych  mówią s tosunkach.  
Wy s t awi l i śmy  tu ta j  p o l s k o - l e n n e  s tos unk i ,  
ażeby lepiej  ok az ać ,  j a k ie  są nasze o f euda l-  
ności  i l enności  u  s łowiańskich lud ów  w y o ­
brażenia .

C U V I E R .
Jerzy L eo p o l d  K ry s ty an  F r y d e r y k  D ag o b e r t  

b a r o n  de Cuv ier  u r o d z i ł  się 25  s ie rpnia  1769 
w M o ntb e l i a rd ,  wówczas w księstwie W i r t e m -  
be r gsk ie m.  Świat ła  ma tka k ie rowała  począt ­
kow ą  j e g o  n auk ą .  P o d  j e j  to czułą  s t rażą 
rozwiną ł  się t en sz lachetny  za pa ł ,  ta mi łość  
p racy ,  na k t ó r ych  podstawie j a k b y  na żyznym 
gru nc ie  wzros ły  o w o ce  b o g a t y c h  odkr yć  i 
p isma  uży teczne  Cuv iego .  Po  skończonych  
nauk ac h  w szko le ,  k iedy  wspó ł towarzysze o d ­
dawal i  się w es o ły m  z a b a w o m ,  mło dy  Cuvier  
s iadał  na p o d n ó ż k u  sędziwej  matki  i z na tę ­
żoną u w ag ą  cz y ta ł  g łośno  dzieła uczone.  
Nie lub i ł  p i sm le kk i ch ,  um ys ł  j e g o  w y p rz e ­
dzający l a t a ,  s zukał  po ży w n yc h  żyw io ł ów  
zg łębia jąc ko le jno  h is toryą ,  filozofią , a szcze­
gólnie j  naukę  p rzyrodzen ia ,  k tórą  nauc zy ł  się 
mi ło .zać w  dziełach za jm uj ąc ych  Buffona.  
Ojc iec  p r ze zn ac za ł  go do  s t anu pas to ra  p r o ­
t e s t anck iego ,  i j u ż  o d b y ł  początki  teologii

(46) S tr. 4 0 4 , 405. w y d . D obro in il. liberum  eru t um - 
cuique fe ra s  venari\

(47) D obner do H ay h a  I I I  fttr. 3 3 6 , IV  s tf .
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w Montbeliard i miał  bydź posianym na dal­
szą naukę do Tu b in gi ,  kiedy nienawiść j e ­
dnego professora zniszczyła nadzieje mł o ­
dzieńca. Ale opatrzność czuwała nad genial- 
nem dziecięciem. Znany z pięknych czynów 
Karo l  Eugeniusz książę wirtembergski  uczeń 
Fryde ryka  II umieścił  go w Stut lgardzie,  
w  gimnazyum akademickiem. T u  Cuvier 
w przeciągu pół  roku poznał  dokładnie język 
niemiecki ,  uczęszczając z korzyścią na ltursa 
matematyki ,  prawa i historyi przyrodzenia.  
Po  ukończeniu akademii ,  ob ją ł  obowiązki 
nauczyciela w domu pana d’Hercy w Nor-  
mandyi .  T u  każdą chwilę wolną poświęcał  
ulubione'j  nauce.  Zamierzał  on podnieść 
zoologiją do równego stopnia rozwinięcia do 
jakiego botanikę doprowadzi ł  pracowity ge­
niusz Linneusza,  do jakiego doszła minera-  
logija pod wpływem starannych badań  nalu- 
ralistów francuzkich i niemieckich. Cuvier 
posiadał  nadzwyczajną biegłość w ry su nku ,  
wykonywał  tablice do historyi naturalnej  z za­
dziwiającą dokładnością.  T a k  na łonie cno­
t l iwej rodziny,  wśród nauk i badań  natury,  
przepędz ił  spokojnie lata krwawego te r rory­
zmu. Układ licznych klass robaków podług 
przyrodzonego porządku, by ł  pierwszą jego  
pracą.  Jasność metody,  g runtowność  postrze- 
żeń,  zwróciła na niego uwagę francuzkich 
badaczy.  Na polecenie opata Tessier  Geoffroi 
de St. Hilaire wezwał go do Paryża i otwo­
rzy ł  mu  bogaty gabinet  historyi naturalnej .  
Obad  wa wspólnie porządkowali  uk ład ssących 
zwierząt. Za wpływem przyjaciela umieszczo­
no  Cuviego przy szkole centralnej .  W  tym 
samym roku wszedł do grona członków przy­
wróconego instytutu. Dla użytku szkół na­
pisa ł :  Tableau elementaire de 1'histoire na- 
turelle des anim aux, dzieło ważne,  pierwsza 
podstawa europejskiej sławy jaką na był  w pó­
źniejszych latach. W  salach liceum zgroma­
dzali się liczni słuchacze na prelekcye a na ­
tomii porównawczej  przez Cuviego miewane.  
Nie wiedziano co więcej podziwiać, czy ro z ­
ciągłość myśl i ,  co ja kby  orl im wzrokiem 
obe jmowała  niezmierzoną nauk przyrodzo­
nych dziedzinę; czy porządek,  g runtowność ,  
harmoni jny  układ wielkiej widowni,  którą 
piękna jego wymowa oczom słuchaczów 
uzmysłowiać się zdawała;  czy światło jego 
umysłu,  czy zręczność przelewania tego świa­
tła w uczniów. Oceniła Francya  jego zasługi, 
o trzymał po śmierci d’Aubentona miejsce 
w kolegium francuzkiem. Po d  rządem Na­
poleona i Ludwika XVIII piastował znakomite 
urzędy  i został bez skazy w t rudnym życia 
publ icznego zawodzie. Pe łną  jest  użytku

podróż  jaką odbył  z polecenia rządu do Nie­
miec i Holandyi  dla poznania tam zakładów 
naukowych,  uczony Noel by ł  j ego  towarzy­
szem. Cuvier posiadał  wielostronne wiado­
mości ;  głęboki badacz przyrodzenia,  zasta­
nawiał  się z równą rozwagą nad dziejami rodu 
człowieka,  znał gruntownie historyą,  prawo,  
administracyą,  czytał wiele w różnych przed- 

,miotach. T ru d n o  nawet  pojąć jak człowiek 
je den ,  w krótkim życia zakresie,  mógł  tak 
bogate  pomniki zostawić w nauce przyrodze­
nia i razem tak energicznie spełniać obowiązki 
publicznych urzędów. Ta jemnica  tej wszech­
stronnej  działalności,  spoczywa w zamiłowa­
niu ducha porządku i ciągu,  w silnej żądzy 
służenia dobru  ludzkości. T e n  ogrom pracy 
którego obraz dreszczem prze jmuje  słabe i 
nikczemne umysły,  Cuvier przenikał  go po­
tęgą swej genialne j ,  n iezmordowanej,  ene r ­
gicznej i spokojnej myśli.  Zdolność  rozbioru,  
za której  pomocą wprowadził  cudowny p o ­
rządek w rozległą nauki przyrodzenia dzie­
dzinę, ta sama mówię zdolność,  służyła mu 
do szybkiego pojęcia obowiązków każdego 
zawodu,  rozlicznych s tosunków każdego zda­
rzenia,  wielostronnych odcieni każdej towa­
rzyskiej ustawy. Najwyższe zasługi położył :  
w anatomii porównawczej ,  historyi naturalnej  
i geologii. T a  ostatnia przez niego wznie­
siona do rzędu zasadniczych umiejętności , jest  
razessi silnym dowodem mocy umysłowej  
człowieka,  który za pomocą racyonalnej  de-  
dukcyi zdołał  przedrzeć się do tajników najo­
dleglejszej przeszłości.

T o  uczucie stosunku i właściwości widzimy 
nawet w stylu Cuviego,  umia ł on z zadziwia­
jącą trafnością dobierać wyrażeń do przed­
miotów. Prosty,  zwięzły i jasny w u tworach 
czys to-naukowycb; poważny,  wzniosły, silny, 
ozdobny wdziękiem obrazów i allegoryj,  kie­
dy przedstawia postęp umiejętności i wpływ 
tego postępu na szczęście towarzystwa,  kiedy 
maluje  korzyść połączenia umiejętności  s ta ­
łych z filozoliją, historyą,  poezyą i sztuką 
czyli zbracenia myśli  ź czuciem; naturalny,  
tkliwy i sprawiedliwy w pochwałach  uczo­
nych mężów, jest  Cuvier.  Wspania ły i 
szczytny a nawet  namiętny,  kiedy rozbiera 
socyalne zagadnienia,  kiedy kreśli historyą 
nauk ,  kiedy porównywa dwóch największych 
swoich poprzedników Linneusza i Buffona.

Dzieła jego są: „ Recherches sur les osse- 
mens fo ss ile s; Discours sur les revolutions 
de la surface du globe et sur les changemens 
quelles ont produit dans le regne anim al; 
Lecons d'anatomie comparee, recueillies p a r  
Dumeril et Duvernoy ; Recherches anato-
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rniques sur les reptiles regardes encore comme 
douteuses; Memoires pour servir d 1'histoire 
de Vanatomie des molusques; Histoire natu- 
relle despoissons; Recueild'eloges historiques, 
Cuvier  by ł  cz łonk iem prawie  wszystkich 
towarzys tw uczonych E u ro p y  i Ame ryk i ,  
każd e  zb og ac a ł  g r un tow nem i  rozprawami .  
U m ar ł  ro k u  1,833.

E  a Z . . . . a .

N O W E  D Z I E Ł A .
1) Pierwsze Zasady G ram m atyki Polskiej 

przez Teodozego Sierocińskiego professora  
ję zy k a  polskiego i literatury w gim nazyum  
guber. mazow. W a rsza w a , w drukarni Ma- 
xym iliana  Chmielewskiego p rzy  ulicy sena­
torskiej Nr. 463.  1 8 3 8 . —  w 8ce str.. 111 
niei iczb.  14.

Książeczka ta składa się ze 12 nauk: w pie'r- 
wszej  j e s t  mowa o wy ra za ch ,  zg ł oskach  i 
g ł o sk a c h ;  w 2gie j  o zamianie g łosek  j e d n y c h  
na  d r o g ie ;  w 3eiej  o przy b y w an iu  i u b y w a ­
niu g łos ek ;  w 4 te j  o przek ładz ie  g ło se k ;  
w 5 tej o formie i znaczeniu wyrazów; w 6tej  o 
wyrazach  p ie rwotnych  i p o c h o d n y c h ;  w 7 m e j  
o wyraza ch  n iez łoźonych  i z łożonych ; w 8 m e j  
o wyrazach o dm ie n n y ch  i n i e o d m ie n n y c h ;  
w 9te j  o p r z y r o s t k a c h ; w lOtej  o p rzeciąganiu 
lub  sk racan iu  zgłoski  p rzedos ta tnie j ;  w l i t e j  
o znamionach  czyli znakach pisarskich;  w I2 te j  
o b łę d ac h  w wymawianiu  i pisaniu.  Na ko ńc u  
umieszczone są przepisy dla uczących .

2)  Dokładne opisanie zakładu wodnego  
w Grefenburgu i metody leczenia Prysnica  
w raz ze sposobem gruntownego leczenia 
przeszło siedmdziesiąciu na j zw ycza j niej szych 
chorób , jakiem i są: stawolomność, rom atyzm , 
syfilis , hemoroidy, hipokondrya , f e b r y , z a ­
palenia  , cholera, influenca , i  wielu innych 
chorób ostrych i  chronicznych, a to według  
metody Grefenbergskiej przez używanie z i ­
m nej wody i  poty. Poradnik dla wszystkich, 
którzy albo do Grefenbergu jech a ć , albo ku ­
racją  w domu odbywać zechcą, przez Karola  
Munda nauczyciela p rzy  szkole górniczej 
W  Frejbergu, członka tow. rozszerzenia nauki 
uniwersalnej w P aryżu , przek ład  z  niemiec­
kiego. W  K rakow ie , w drukarni Jó ze fa  
Czecha. 1 8 3 8 . —  w 8ce str.  222.

3)  O wodach mineralnych w ogólności, a 
w szczególności o sztucznych wodach m ine­
ralnych w instytucie w arszaw skim , z  w yło­
żeniem wszelkich w arunków , które p rzy  ich 
użyciu zachować należy, przez Teodora Stiir- 
mer doktora medycyny i chirurgii, lekarza

w ojsk rossyjskich, kawalera wielu orderów  
i członka różnych tow arzystw  uczonych. 
W ars zaw a, nakładem Gustawa Sennewalda  
p rzy  ulicy m iodowej pod  Nrem  481.  1838.  
(w d rukarn i  Maxymilia na Chmie lewsk iego . j—  
w 8ce mniej .  str.  XiX i 198 niei iczb.  6.

R O Z M A I T O Ś C I .
Morze po kr yw a  się niekiedy szczególny m 

ro dza jem  świat ła  do  p ł o n ą ce g o  fosforu p o ­
d o b n y m ,  ztąd też piękne to zj awisko f o s f o - 
rescencyą morza  nazwano .  P rzyczyna j e d n a k  
t ego  zadziwiającego  f e n o m e n u  do tąd d o s ta ­
tecznie wyjaśnioną nie j e s t ;  j e dn i  początek 
j e g o  przypi su ją  gorzeniu fosforu,  k tó r ego  d o ­
starczają zwłoki  r y b i e ,  d o b r o w o l n e m u  roz ­
k ładowi  u le ga ją ce ;  a l bo wi em  wiadomą jes t  
r zeczą ,  j ak  o rgan izaeya  tych istot  w p o w y ż­
szy pie rwias tek obf i tu je ;  inni  zaś ,  szukają 
p rzyc zyn  tego  zjawiska w istnieniu d r o b n y c h  
zwierzątek  do klassy wymoczków  należących,  
k t ó r e  za życia sw oje go  tern świa t ł em ja śn ie ją .  
O to j e s t  j e dno  spost rzeżenie  na wsparc ie  tego 
mniemania  p rzyby wające .  Dnia 28 września 
1836 r o k u ,  w bliskości  St. L e o n a r d  morze  
p ok ry ło  się świa t ł e m;  każda j e g o  fala zda ła  
się ru c h o m ą  massą p ło ną ce go  fosforu.  Z a ­
czerpnię to  pewną  ilość tej wody;  ta w 18 g o ­
dzin później ,  za por usz en iem  wyda  wała j e szcze  
iskry fos fo ryczne ,  chociaż  zgoła świat łem tern 
n ie jaśniała zos tając w spo czynku .  W  tym 
je j  stanie do j rzano  znacznej  l i czby  zwie rzą­
tek kształ tu  k s i ę ź y c o w a te g o , k tó r e  nawza jem 
z sobą się zg rom ad za ł y ,  tworząc  g r o m a d y  do 
m a ły c h  kulek ol iwy p o d o b n e ;  p rzy  s ta raniu 
po traf iono wyl iczyć ,  iż każda powie rzchn ia  
cala kw ad ra to we g o  od 60 do 80  zawierać  ich 
m o g ł a ;  wymia ry  pos iadały  r o z m a i t e , zdawały 
się byd ź  zupe łnie  b ia ł e ,  p rzezroczys te  i tylko 
mia ły  po j e d n y m  p u n k c i k u  cz a r ny m  u swo ­
je g o  b r ze gu .  Po  u p ły w ie  dni  sześc iu ,  p o r u ­
szana woda jeszcze świat ło  wydawała  , k t ó r ego  
b lask s topn iami  widocznie się zmniej sza ł .  
Sąż więc te zwierzątka j e d y n ą  p r zyc zyn ą  rze­
cz one go  z jawiska? ;  po t rzebaż  więc j a k ie go  
szczególnego  usposobienia  a t mosfe ry ,  aż eb y  
opuśc iwszy g łęb ię  wody,  na  j e j  powierzchn ię  
wyp ływ ały ;  gdyż w ia d o m o ,  źe tylko w p e ­
wnych  czasach mor ze  fos fo rescencyą się o k r y ­
wa ?; czy liż więc ru ch  konieczny dla o bu dze n ia  
tego z j awiska,  na to tylko j e s t  p o t r ze b n y  a b y  
przystęp  kwasorodu  u ła tw ia ł ,  który,  j ak  wie­
my,  n ie zbę dny m jes t  war un k ie m świecenia 
zna jomych  n am  Ogników  (Lam py r i s )
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W o d a  w rozmai te j  postaci  jes t  j e d n y m  
z g łów nyc h  działaczów,  powoln ie ,  lec* n ieu ­
stannie postać  ziemi zm ien ia jących ;  rzeki  
w rozmai tych k ie runkach  powierzchnią  j e j  
p rz e rz yn a j ą ce ,  nie są w tym wzglądzie nie- 
Czynnemi j e j  narzędziami .  Jako nowy do w ód  
zna jomej  juz  p r awdv ,  przy taczamy spos t rze ­
żenia przez kapi t ana  Bayfield w Ameryce 
z rob ione .  W i d z ia łe m ,  mówi  on ,  na j e z i o ­
rach K ana dy  i na r zece Śgo W a w r z y ń c a ,  
o g r o m n e  z ł om y skał  na lodach się unoszące.  
Rzeka ta opada jąc  zimową po rą ,  g r u b y m  p o ­
krywa  się lo d e m ;  massy j e g o  mocn o  s i ę ch w y -  
tają b r y ł  kam ien nyc h  na dnie i b r zegach  
rzeki roz rzuc ony ch .  Nadchodz i  wiosna , topią 
się śniegi ,  wezb rana  woda  podnosi  skorupę  
lodow at ą ,  a r azem z nią i massy kam ien ne ;  
nas tępn ie ,  s t rzaskawszy lody pędzi j e  w od le ­
g łe  s t rony ,  i t ym sp oso be m o g r o m n e  ska ł  
z łomy  w nowycl i  miejscach zg romadza .  T e n ­
że satn Bayfield po wiada ,  iż widział  o lb rzymie 
góry  lo d u ,  nap e łn io n e  massami  kamienia i 
żwi ru ,  pędzone  p rąd em  pó łn o c n y m  i dosięga ­
jące  b r ze g ów  L a b r a d o r u ,  a na w e t  zatoki Sgo 
W a w r z y ń c a ;  nadto  m n i e m a ,  iż og r o m n e  te  
wy sp y  p ły w aj ąc e ,  musiały  się o de rw ać  z od le ­
g ły ch  b r ze gów  p ó łn o c n y c h ,  a może nawet  i 
o d  zatoki Balińskiej.

P .  D u t r o c b e t  powta rza jąc  mik roskopowe  
doświadczenia PP.  James T h o m s o n ’a i Baucr 'a 
p r z e k o n a ł  się dos ta t eczn ie ,  że w istocie b a l ­
samo wan e  tkaniny,  któremi  mum i je  egipskie 
są obwin ię te ,  nie by ły  wy rab ia ne  ani z b a ­
we łny ,  j ak  upr zed n io  m n i e m a n o ,  ani też 
z k o n op i ,  lecz j e d y n ie  ze ln u ; z k ą d  nas tępnie 
wnos i ,  że ta p ie rwsza  nie by ła  ówczesnym 
E g ip c y an om  zna joma .  Na po twie rdzen ie  tego 
post rzeżenia ,  P. Costaz pow iad a ,  iż pomiędzy 
ma lowid łami  zna jdu jącemi  się w g rotach  Ele-  
łh y j s k ic h ,  widzieć można j e d n o  p rzeds tawia ­
j ą ce  u p r a w n ą  rolę,  na k tó rej  robo tn icy  są 
zajęci wy ryw an iem  lnu i oddz ielaniem ziarna 
od łodyg i .

W  G a r d in e r  w Ameryce  półnoene' j  28 s ty ­
cznia 1817 roku  zimno dochodzi ło  do 40° ceis. 
pod zerem.  Ż y w e  s r eb r o  w miejscu o t w a r ­
łem wys tawione  w naczynkach  wspar tych na 
w ęglu ' k rz e p ło  ; twarde  j e g o  kulki  za lekkiem 
uderzen iem-  r o zs ypy w ał y  się w kawałki  ką- 
i o w s t e ,  wy raźną postać  krystal l iczną mające,

4 . Ż.

P L A C  H A N D L O W Y  W  LIZB ONIE .
Udziel iwszy już  ki lku widoków Lizbony' ,  

r zu ćm y spo jrzen ie  na b u d o w y  w nich nie 
ob ję te ,  a j e dn ak  na uwagę  zas ługu jące .  Miasto 
z bu d o w a ne  j e s t  na p raw em czyli p ó tn o c n e m  
wybrzez u  T ag u ,  po d o b n ie  j a k  Rzym s t a ro ­
żytny na s iedmiu pagórkach .  Ł a g o d n a  p o ­
chyłość  p rowadzi  aż do najwyższych punk tów,  
nie r eg u l a rn em i  ulicami pokry tych.  Po  t r zę ­
sieniu ziemi roku  1755,  k tó re  większą częśó 
miasta z b u r z y ło ,  n i eoszacowany  minister ,  
ma rg ra b ia  P o m b a l ,  pos tanowi ł  o d b u d o w a ć  
j e  na no w o  p o d łu g  r eg u la rne go  p lanu .  Na 
ten ko n ie c ,  wspar ty po rad ą  na jb iegle jszych 
a rch i t ek tów,  podziel i ł  g ru n t  na czwo robo k i  
w r ów ne j  odległości  od siebie l e żące ,  a 
przedzia ł  pomiędzy nimi przeznaczył  na r ó ­
wne p ros topad le  bieżące u l i ce,  k tó re  znów 
inne w p ros tych  kątach poprzecznie  p rzec i ­
nać mia ły .  Lec z  ma ła  tylko częśc t ego  
o g r o m n e g o  p la nu  do skutku p rzywiedz ioną  
zos ta ł a ,  a i z tego już  wnosić m oż na ,  że 
mias to tak korzystnie po łożone  j a k  L iz bo n a ,  
zyska łob y  na p r ze py ch u  i wznios łości ,  g d y b y  
ca le  p o d ł u g  tego  wzoru  o d b u d o w a n e m  "zo­
stało.  P raca do (lornercio (id:ic handlowy' ) ,  
k tórego  udz ie lamy widok od s t rony r z e k i , j e s t  
j e d n y m  z cz w o ro b o k ó w  P om ba la  i p rz e zn a­
czony b y ł  za pewien  rodza j  g ie łd y  dla k r a ­
jo w y ch  i zagranicznych  kupców.  Budynki  
są r ów ne j  wysokośc i ,  to jest :  dw up ię t row e  i 
za jmują  trzy s t rong cz w o ro b o k u ,  gdy  tymc za­
sem czwar ta  p rzytyka jąca do  rzeki,  o tw or em  
stoi.  T r z y  te s t rony o toczone  są a r k a d a m i ,  
pod  k tó rem i  zg roma dza ją  się ku pc y  na z a ­
ł a twian ie  w za je m ny ch  in te resów.  K o m o r a  
celna,  w o j enn e  kance l l a rye  i na rodo wa  b ib l io ­
teka,  za jm ują  wyższe gmachy .  W  p o ś r o d k u  
p lacu stoi p iękny  konn y  - posąg króla Józefa.  
O so b a ,  koń  i wąż zna jdu ją cy  się pod  j e g o  
nogami  są z b ronzu .  W  oczach konia miały 
b yd ź  osadzo ne  dwa b ry lanty ,  k tó re ,  j ak  p o ­
wiad a j ą ,  marsza łek  Juno t  wyjąc  rozkazał .  
Pods tawa  j e s t  z j e d n e j  sztuki b ia ł eg o  m a r ­
m u r u ,  na k t ó r ego  sprowadzen ie  z kopa lni  
p o t rz e bo w an o  ośmdziesią t  zaprzęgów wołów.  
Przedn ią  j e g o  s t ronę zdobi  b r on zo w e  popiers i e  
króla,  a na t r zech innych w yo bra żon e  są p o r ­
tugalskie t r yum fy  w Indyach i Ameryce.  Ca ły  
pomnik  otacza piękna i gus towna żelazna krata.  
Plac h an d l o w y  j e s t  mie j scem g łó w n e g o  wy­
ła d o wy w an ia  towarów,  i wspan ia łe  schody  
p rowadzą  doń  od  rzeki.

T rz y  g łów ne  ul ice,  Rua d 'O ro , Rua de 
Plata  i Rua de Panno, w p ros tyc h  l iniach 
wiodą z hand lo weg o  placu na Rocio, i nny
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plac wielki i piękny, gdzie wojsko i gwardya 
narodowa rewije swe od b y w a , którym k ró ­
lewska rodzina przypatru je  s i ę  z e  środkowego 
okna budow y, będącej pierwej pałacem 
inkwizycyi. Nieopodal ztamtąd są publiczne 
ogrody, k tóre  królowa Donna Marya zna­
cznie powiększyć rozkazała, jednakże piękne- 
mi ich nazwać nie m oina .

Zamek C astel St. George (pa trona  P o r tu ­
galii), panuje  po nad placem Rocio; droga 
która doń wiedzie,nadzwyczaj jest  utrudzająca. 
Lecz dostawszy się na w ierzchołek, zachw y­
cający widok sowicie wynagradza poniesione 
trudy. Ze wszystkich stron obszerny roztwiera 
się kra jobraz ;  ku północy ograniczają widno­
krąg piękne i malownicze góry  Cintra ;  oko 
ściga ponadbrzezne miasta, wioski i zamki, 
i postrzega nakoniec T a g  wpadający do 
O ceanu , pod zachroną obronnych  zamków

Belem i Bonje. U stóp leży miasto z nieprze- 
liczonemi ulicami i domy, tysiącem k o p u ł , 
klasztorów i pałaców. Obróciwszy się na 
po łudnie ,  wąwozy Almady twierdzą i wieżą 
zwieńczone, g łębokie  zatoki Moita i Alkoxeta, 
dalekie góry  A rabida , połączają się w ob raz ,  
którego urok rów nego może sobie nie ma. 
Zejście z zamku nie tak jest  p rzyk rem , jeśli 
główną iśc będziemy ulicą; znachodzimy po 
drodze Lincoria, czyli więzienie dla przestęp­
ców wszelkiego stanu i katedrę. Następny 
wzgórek po za zamkiem zwieńcza klasztor S. 
W incentego  de F o ra ,  którego widok udzieli­
liśmy w Nrze 16 r. b. Przedmieścia te'j części 
Lizbony są bardzo piękne, gdyż tutaj boga­
cze i szlachta mają swe wiejskie domy czyli 
Quintas, gdzie przepędzają  lato zamiast do 
dóbr swoich w yjeżdżać; zimą zas zamieszkują 
najwspanialsze miasta pałace.
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